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V II. Szkoły Elementarne.
Ku rozpoznaniu,  jaki  wielki postęp biorą szkółki elementarne,  

podajemy zestawienie porównawcze szkółek elementarnych dwóch lat

poprzedzających,  mianowicie z roku 1849 ,  kiedy większy popęd 
Zakładom był dany.  i « roku 1852 kiedy Zakłady te utrwalać się 
zaczęły.
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Szczegóły.
Nadzór szkól głównych w lwowskiej dyeeezyi po roku 1849 

został  w części polecony staraniu konsystorza ruskiego,  przy łaciń­
skim zostało 13,  a ruski objął 9 ,  co składa pierwotuą liczbę 22 
szkół ,  tę samą jaka w r. 1849 była. Normalne więc główne szko­
ły nie okazywały żaduego przybytku w tej p o r z e , lecz natomiast 
wzrasta ły szkoły t rywialne ,  i liczba ich 130 jak  z wykazu widać,  
świadezy,  jak wielkie było staranie Władz  o pomnożenie oświaty 
między ludem,  nie mniej z j aką  gorliwością odpowiadał lud chęciom 
życzliwym Rządu,  i swoje potrzeby tam przeczuwał  i zaopa trywał,  
gdyż po największej części same gminy od siebie szkółki  zakładały 
i wyposażały.  A eo więce j ,  że w gorliwości nie ostyga ły,  owszem 
i w następujących latach byle tylko pomyślniejsza nadarzyła się spo­
sobność ,  szły gminy za przykładem sąsiednich i fundowały szkółki 
u siebie. 1 t a k :

W roku 18 53 ,  powstało 7 2 ,  w r. 1 8 5 4 — 3 4 ,  w r. 1855 — 12, 
w r. 1856 —  34 szkół trywialnych i L szkoła główna normalna,  
czyli razem 1 53 ,  a wszystkie usystemizowane, i należycie zaopatrzo­
ne. Z tych 152 szkół ,  przypada na obwód tarnowski 4 0 ,  na ta r ­
nopolski 2 4 ,  u a złoczowski 19 ,  na czortkowski 17 ,  na żółkiewski 
6 ,  u a stryjski 6 ,  na lwowski 8 ,  ua brzeżauski 6 ,  na kołomyjski 6, 
na stanisławowski 8 ,  dalej na obwody:  samborski ,  przemyski ,  wa­
dowsk i ,  saudeeki i jasielski po 1 ,  a na Bukowinę 2 szkół.

W roku bieżącym powstała tu we Lwowie główna Szkoła  nor­
malna imienia Cesarzowej Elżbiety u ś. Mikołaja. Na mocy dek re ­
tu niinisteryalnego z 17. stycznia 1856, 1. 13,999, usystemizowany 
został  etat  nauczycieli i składa się u )  z J nauczyciela czwartej kla­
sy ,  któremu oraz poruczoua jes t  dyrekeya Za k ła d u ,  z pensyą 450 
z ł r . , pomieszkaniem albo poborem 200 złr.  na pomieszkanie; b )  ’L i 
nauczyciela trzeciej klasy z pensyą 400 z ł r . , a na pomieszkanie 50 
z ł r . ,  i )  z 1 nauczyciela, drugiej klasy z pensyą 400 z ł r . , d )  z 1 
nauczyciela pierwszej klasy z pensyą 300 z ł r . ,  i z 1 pomocnika 
z pensyą 180 złr. Fundowała tę szkołę lwowska gmina sama od 
siebie, i zobowiązała się j ą  u trzymywać,  opłacać nauczycieli,  najem 
budynków, dostarczać porządków szkolnych,  ponosić wszelkie cię­
żary d o z o r u , naprawy i wszelkich bieżących wydatków.  Naczelny 
dozór prowadzi łaciński konsystorz metropolitalny lwowski ,  tak jak 
przedtem prowadził  nad szkółką trywialną u ś. Mikołaja,  z której 
ta główna szkoła powstała.

Między temi 34 szkołami,  które w roku 1856 powstały,  j es t  7 
szkół  parafialnych , a 27  zupełnych szkół trywialnych.  Z nich przy­
pada na obwód tarnopolski 3 szkoły trywialne a 1 parafialna; na 
żółkiewski 4 trywialne;  na lwowski i czortkowski po 1 trywialnej;

brzeżański  1 trywialna a 2 parafialne; na złoczowski 10 t ry­
wialnych a 3 parafialnych , na końcu na kołomyjski i stryjski  po 3 
trywialnych. Nadzór  poruczony jest  konsys torzom, mianowicie,  2 )  
szkółek przypadł  nadzór konsystorzowi lwowskiemu ob. g r e c . ; 5 
konsystorzowi lwowskiemu ob. łac. ,  a 4 jkonsystorzowi przemyskie­
mu ob. greckiego.

P r z e g lą d  z a ło ż o n y c h  w  r . 185©  s a k ó ł  i  ic h  u p o s a ­
ż e n ia .

II7 obw odzie  tarnopolsk im .

ł. Trywialna szkoła W Baworowie na gminy Baworów i Zasta ­
w i e ,  które się zobowiązały dostarczać rocznie na utrzymanie nau­
czyciela w gotowiznie 182 złr .  10 kr. a w ordynaryi 29 korcy i 
24 garcy zboża. Do zakładu tej szkoły przyczynili  się także pa­
rochowie baworowsey obudwu obrządków,  i na czas pobytu swego 
zapewnił proboszcz łaciński ksiądz Teofil Pelz dodawać rocznie po 
5 złr, , a proboszcz ruski ksiądz Jan Biliński po 4 złr.  Gminy zo­
bowiązały się nadto u m ie ś c ić  szkoły w stosownym budynku , opalać 
i oporządzać. Na pierwszą potrzeb sprawienia książek szkolny cli 
złożył  10 złr.  p, August Przys tojecki , praktykant  konceptowy w Na­
miestnictwie , któremu polecone było przeprowadzenie aktu donacyi 
tych gmin,

2. Trywialna szkoła w Stechnikowcacb, których gmina podjęła
się oraz wybudować szkołę ,  opalać i oporządzać. Dotacya tej szko­
ły wynosi w gotowiznie 10 L złr.  45 kr. i 17 korcy 27 garncy tw a r ­
dego zboża. Proboszcz miejscowy ks. Stefan Gródecki p rzyrzekł  nad­
to dodawać rocznie 3 z ł r , ,  tudzież i dzierżawca w Steehuikowcach  
p. Józef Baczyński także 3 z ł r . , obadwa przez czas swojego poby­
tu w Stechnikowcacb.

3. Trywialna szkoła W Dubowoach, otrzymała od swej gminy 
dotaeyą rocznie po 113 złr. w gotówce i 8 korcy 10 garcy zboża.  
Dzierżawca p. Atlas zobowiązał się dodawać przez czas dzierżawy 
swojej po 5 złr.  rocznie,  nadto asyguncyę ua 3 fury drzewa. Wszel­
kie potrzeby szkolne opędza gmina.

4. Parafialna szkółka w Podhajczykach. Gmina tutejsza wy­
znaczyła na nauczyciela 60 złr .  rocznie i 20 korcy ordynaryi ;  nad­
to zobowiązała posprawiać porządki szkolne , szkołę opalać i nale­
żytej posługi dostarczać.

1P obw odzie  żó łk ie w sk im .

5. Trywialna szkółka w Putwikowicach. Gromada putwikowie- 
cka obowiązała się przysposobić budynek podupadły na sz kół kę ,  i 
nadal ją utrzymywać w dobrym s tanie ,  opalać,  oporządzać,  przytem 
zapewniła na nauczyciela 100 złr. rocznie w gotówce i 6 korcy 
ordynaryi ;  dziedziczka zaś tej włości p. OIexinska przyrzekła dodać 
40 złr .  rocznie.

6. Trywialna szkoła W Uhrynowie. Dctaeyą na tę szkołę w y ­
znaczyła gmina 190 złr.  w gotówce i 13 korcy ży t a ,  a oprócz tego 
zobowiązała się utrzymywać szkołę ochędożuie i p rzyzwoic ie ,  po­
sprawiać wszelkie porządki i zaopat rywać j ą  w opał. Proboszcz 
ks. Jakub Wieliczko przyrzekł  dodawać przez czas pobytu swego 
w Uhrynowie co roku po 5 złr .  i po 1 korcu pszenicy.

7. Trywialna szkoła w Torkach. Gmina torkowska wyznaczyła 
na nauczyciela rocznej pensyi  60 złr.  i 15 korcy żyta;  dziedzic zaś 
p. Benjamin Bałaban zapewnił na niego od siebie co roku po 30 złr .  
i po 30 fur drzewa na opał do szkoły. Nadto pozwolił  z lasów 
swoich materyału na wystawienie szkoły, a z gumna okłotów na



poszycie dachu , i wydzielił pół morga gruntu na ogród przy szko­
le. Proboszcz ks. Sylwester  Liskowacki przydał do dotacyi 5 złr. 
rocznej pensyi od siebie przez czas pobyt u swego w Te rk a c h ,  a 
gmina zobowiązała się zwieźć materya ł,  wystawić budowlę ,  zaopa­
t rzyć  w porządki i nadal obsługiwać.

8. Trywialna szkoła w Niemirowie. Na uposażenie szkoły w Nie- 
mirowie przeznaczył  dziedzic niemirowski w. Piotr  Moszyński fun­
dusz 2000 złr.  w obligacyach indemnizacyjnych ; gmina zaś tamtej­
sza chrześciańska zobowiązała się dodawać rocznie 50 z ł r . ,  żydow­
ska  60 złr .  a mieszkance przysiółka niemirowskiego przedmieścia 
przyrzekl i  przyczynić się 8 złr. rocznie. Nadto przyjęły gminy 
zobowiązanie na siebie,  wyporządzić i u trzymywać budynek szkolny. 
Dwór niemirowski popierając chęci gminy , zapisał na szkołę 8 sa­
gów drzewa twardego a 4 sągi miękiego rocznic,  które gromada 
z lasów skarbowych dostawiać będzie,  i oprócz tego wydzielić ka­
za ł  4 morgi 280 sążni kwad. na użytek nauczycielowi.

YF obw odzie  lw ow sk im .
9. Trywialna szkoła W Zawidowicach. Na utrzymanie nauczy­

ciela u siebie zapewniła gmina zawidowiecka rocznie 82 złr.  24 kr. 
w  gotówce i 6 korcy 8 garcy ordynaryi;  ks. proboszcz Maciej YYa- 
luchewicz przydał  na czas probostwa swego 5 złr.  rocznie,  po kor ­
cu 1 jęczmienia,  a do użytku zostawił kawał gruntu z 1 morga i 
256  sążni J i w a d . ; przyczynił  się także szynkarz tamtejszy Wolf  
Weisenberg na czas pobytu swego dodatkiem do pensyi po 1 zlr. i 
4  garcy zboża rocznie. Nauczyciel ma być oraz i organistą a za 
to pobiera płacy 87 złr.  4 kr.

W  obw odzie  czor tk  owakim.
10. Trywialna szkoła W Krogulcu. Na wy potaże nie tej s.zkoły 

przeznaczyła gmina kroguleeka obligacyę 3 */a procentową długu pań­
stwa  w kwecie 5858 z ł r . ,  z czego roczny dochód 205 złr. i do t e ­
go 44 korcy ordynaryi  rocznie na potrzeby szkoły prze/znaczyła. 
Op rócz tego zakupiła gmina u dziedziców Krogulca pp. Tomasza 
i  Rudolfa Horodyskicb budynek murowany za 3000 złr .  na szkołę,

1 obowiązała się ją utrzymywać w porządku,  a pp. Dziedzice przy­
czyniając się ze swej strony złożyli 600 złr.  od siebie w kasie osz­
czędności ,  z których procent rocznie przypadać ma nauczycielowi,  
a na szkołę wyznaczyli rocznie 52 fur słomy , które gromada win­
na dostawić.

W  b rze ża ń sk im  obwodzie .
11. Trywialna szkoła W Kniesiole. Dawniejszy właściciel Knie- 

sioła Antoni hr. Knrśnicki włożył  na spadkobierców obowiązek da­
wać rocznie na szkołę 100 złr.  Dzisiejszy posiadacz tej włości Wła­
dysław’ hr, Kalinowski nietylko że przyjął zobowiązanie,  lecz nadto 
<fozw'olił z lasów swoich materyału na wybudowanie szkoły i po­
mieszkania dla nauczyciela,  wyznaczył  oprócz tego na opał po 10 
sagów' n. au. rocznie. Gmina zaś kniesiclska zobowiązała się doda­
wać rocznie na nauczyciela po 32 złr.  , do tego wybudować z ma­
teryału pańskiego szkołę ,  u trzymywać,  oporządzać i drzewo z lasu

, dowozić.  Na posługacza do szkoły przeznaczyła osobno 12 złr .  
4 5 %  kr. przypadające na nią z procentu od obligacyi.

12. Parafialna szkoła W Korostawcu. Tę szkołę fundowmły gmi­
ny korostańska i Stasiowej Woli po odłączeniu się szkoły trywial­
nej burszlyńskicj  Na utrzymanie nauczyciela dają korostawieccy 
79 złr.  12 kr. a stasiowscy 15 złr, rocznie;  miejscowy gr.  k. p ro­
boszcz ks. Michał Balicki dodaje po 2 złr. póki na miejscu zosta­
wać będzie,  —- a resztę potrzeb zobowiązała się także gmina zao p a ­
trywać.* *

13. Parafialna szkoła w Zeliborach. Na uposażenie tej szkoły
wyznaczyła gmina żeliborska 60 zlr. a kuuaszowski proboszcz ob. 
gr. ks. Józef Dydykiewicz dodaje na nauczyciela po 2 złr.  rocznie ,  
który obowiązany być oraz diakiem, ma za to gruntu 3 morgi. 
Dziedzic żeliborski pan Hieronim Kuuaszowski darował gminie ua 
szkolę budynek i 800 sążni kwad. ua ogród;  na drzewo wyznaczył  
rocznie po 5 złr .  a gmina przyjęła na siebie wszelkie dalsze opa­
trywanie.

k la sz to ru  S o k a lsU ie g ’o  
Ojców Bernardynów.

Klasztor OO. Bernardynów’ w Sokalu, przechowuje w zbiorach swoich pergamin z opisaniem histori i  powalania sw ego ,  i kolei przez jakie przechodził. Poda­
jąc dokument fundaeyi klasztoru Sokalskiego, załączamy oraz w kopii i owe opisanie.

(Dokończenie. Ob.

Gdy iuż lat pięć przemieszkaii  Ojcowie ua tein miejscu,  za 
Opatrznością Boską ,  i Jaśnie Wielmożnych Fu nda tor ów ,  Jmć Xię- 
dza Stanisława Gomolińskiego Biskupa Łuckiego ( b o  jeszcze w R o­
ku  1601. postąpił na Biskupstwo Ł u c k ie ,  n Roku i6G4 u m a r ł )  i 
J W °  Jmc. Pana Jana Ost roroga Wojewody Poznańskiego (k tóry  tak 
że z Podczastwa koronnego postąpi! na Województwo Poznańskie)  
znaczną pieniężną summą,  tudzież i innych Jaśnie W: W: Imciow Do 
brodziejów szczodrą jałmużną,  gdy tnieli Ojcowie zacząć tutejszej 
Bazyliki fabrykę,  ziechal na pierwsze założenie kamienia,  J W r  Jmc: 
Xiądz Je rzy na Zamościu Zamoyski Biskup Chełmski osobliwszy tu­
tejszego miejsca Dobrodziej ,  w roku 1604. dnia 2 °  Lipca w samo 
Święto Najświętszej Fauny Nawiedzenia, i pod tytułem Matki Naj­
świętszej Pocieszenia,  ażeby na to miejsce przychodzący w kłopo­
t a c h ,  f rasunkach,  chorobach,  utrapieniach ludzie; wszelkie pocie­
chy ,  łaski i Dobrodz ie js twa, z miłosiernego łona Matki Boskiej od­
bieral i :  Pontylikalnie ub ran y ,  zwykłą Kościoła Rzymskiego ceremo­
nią,  pierwszy kamień Ręką swą , na te S. Bazylikę założył. Gdy 
już w lat 15 po założeniu kamieuia,  stanęła ta S. Bazylika w cało­
ści ,  z Wieżą i Klasztorem w roku 1619 ziechał znowu JW - Jmc:  
Xiądz Je rzy  Zamojski Biskup Chełmski z całą Prześwietną Kapitu­
ł ą ,  i teri. Kościół z Klasztorem i Cmentarzem,  w  obecności J W W c!l 
Fundatorów i Dobrodziejów , oraz wszystkiego ginitiu ludzi, dnia 14 
Kwietnia w Dzień Niedzielny Pontylikalnie poświęcił. Obraz ten S. 
z kaplicy S°y Anny do Kaplicy, w której i t eraz  i stoi,  przy biciu 
z  A rm a t ,  przy śpiewaniu i graniu Kapeli ,  Rękami swemi przeniósł,  
i w Ołtarzu na własnym miejscu ustanowił.

Jako Bogdan Chmielnicki chciał ten Kościół i Klasztor zrujnować.
Sta ł  ten Kościół  i klasztor od wystawienia w pokoju lat  46. 

aż do roku 16 55 ,  w którym to ,  za Króla J a n a  K a z i m i e r z a  nie­
szczęśl iwego panowania,  gdy od nieprzyjaciół Szwedów,  Węgrów’, 
P ru s a k ó w ,  Moskałów, Kozaków,  i T a t a r ó w ,  cała Polska krwią za­
lana,  nieszczęśliwie w niej b r o d z ą c , j ę c z a ła ; w tymże tedy Roku

Nr. 31 Dod. lygod.)

dostało się Kościołom i Klasztorom:  Częstochowskiemu,  który od 
śiedmuaście tysięcy Szwedów z Generałem Millerrem, przez ćwierć 
roku był oblężony i dobywany, ale za Opieką Ma tk i  Boskiej nic nie 
wskórawszy z hańbą odstąpili.

Tu za ś ,  ów sławny Herszt  Bogdan Chmielnicki Hetman Kozac­
k i ,  całej Ukra iny,  Podola,  i Wołynia ,  Panem ogłoszony,  maiąc 
Kozaków’ Osmdzieśiąt tyś ięcy,  a Ta ta rów zakupionych Czterdzieści  
tysięcy,  po calem Podolu,  i Wołyn iu ,  Kościoły,  Cerkwic,  Miasta,  
Miasteczka,  Dw ory ,  Wioski ,  wszędy rabuiąc i paląc; podstąpił pod 
Sokal ,  a potem cicho w nocy ,  pod sam Klasztor chcąc go dostać 
niespodzianie i z gruntu z ru j now ać , alic tuż już pod Klasztorem 
obaczy z swojemi ludźmi przed murami,  po tmmieh,  i w'szędy wiel­
kie t łumy Wojska zbro jnego,  które jakaś  Pani w Jasuoświetnym 
ubiorze , tu i owdzie chodząc po muracli ,  przeciw nieprzyjacielowi 
szykowała ,  ezem z ludźmi przestraszony;  odstąpił od Klasz toru,  
Klasztor tylko Drewniany i Kościół Wielebnych Panien Brygi ttek 
tutejszych zapali ł ,  daiąc ogłoś niby o sobie,  i w perzynę obróci ł;  
sam zaś za Zamek w Pole,  bo Miasto puste s ta ło,  z swoiem W o j ­
skiem ustąpił ,  i tam obćz założył. Tu zaś w klasztorze uie było 
iak Trzys ta  ludzi ,  i to jeszcze  nie regularnego Wojska ,  lecz z r ó ­
żnych ludzi i Szlachty zeb ran i , którzy z Dworów i Wiosek swo­
ich tu się uciekli ,  i przy obronie Matki Najświętszej życic swoje,  
for tunkę,  i Klasztor bronili. Gdy tak w Polu stanął Obozem Chmiel­
nicki,  myśli ł ,  j akby  dostać K la sz t oru ,  pierwej jednak przez swego 
Hetmana,  Daniela Wyhowskiego,  aby śię dobrowolnie poddał Kla­
sz tor ,  list taki piszę:  Wielebny Msc: Xięże Gwardyanie etc. Nie 
dla tego tu Wojska Zaporowskie,  Moskiewskie,  i inne Cudzoziem­
sk ie ,  JW.  Jme :  Pana Chmielnickiego Wodza Najwyższego Zaporow­
sk ieg o ,  pod Miasto Sokal ,  i Klasztor sprowadzone sa ,  aby ruinę 
iaką w fortunach ludzkich uczynić chcieli ,  gdyż i my staramy śię 
pilno , abyśmy przez teraźniejszą rew o lu cyą , na honor sobie i wie­
czną sławę zarobić mogli. A za cóż Panowi6 szlachta, j ak  lakiego
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nieprzyjaciela do Klasztoru przypuścić nie chcą,  wnosząc sobie wie­
le supozycyi,  i ukrzywdzenia Klasz toru ,  zaczem,  chcićj im Mci Xie- 
że wyperswadować ,  aby mnie i J W °  Hetmana do gnićwu nie pobu­
dzili , i miasto affektu nieprzyjaźń jaką odebra l i , gdyż garść tę lu­
dzi , która jes t  na proesidium , nie było by i na godzinę. Czekam 
pilnie rezolucyi,  będąc wszego dobra życzliwy Daniel Wyhowski  
Hetman.

Ody na ten List  niepomyślny odebrał odpis Chmielnicki ,  g r o ­
ził ruiną i zgubą Klasztorowi,  nie nacićrał  j ednak  z mocną forsą 
na Klasz tor ,  bo mu niezwyczajna bojaźn wst rę t  czyniła;  ale tylko 
lekkicmi podjazdami często Klasztor  nawićdzał ,  które podjazdy,  t u ­
tejsi Rycćrzc przy Obronie Matki Najświętszej zawsze znosili ,  i 
w niewolą zabierali. Nie mogąc tak nic wskórać Chmielnicki , wcho­
dzi w przyjaźń z Klasztorem ludzi tutejszych lubo mało zabranych,  
z niewoli od da ie ; o swoich zaś których tu było w ie le , żeby się 
mógł cokolwiek dowiedzićć,  o tutejszym obejściu,  uprasza —  i sam 
list p i s ze : Przewielebny Mści Xiężc Gwardyanie — Muśicie mieć wie­
le Wojska w szczupłym obeściu waszym,  alboście na postrach j a ­
kieś wyprawili s t raszydła ,  któreśmy nocnym czasem,  zamyslaiąc 
pod Klasztor podstąpić,  widzieli;  j akoby Wojska jakiegoś gmin,  
które w naszym Wojsku pomieszały szyki ,  iż z przestrachem wiel­
kim odstąpić musieliśmy ( e o  piszę,  niech lo będzie w sekrecie) .  
Ludzi  waszych,  zabranych,  bez żadnego ukrzywdzenia odsełain,  a 
proszę o wydanie moicb Przytem iestem wam życzliwym. Bogdan 
Chmielnicki duia l i .  Noiembris  z Taborów.

Gdy i po odebraniu ludzi swoich;  nic mógł śię dowiedzieć,  
wiele mogło być Żołnierzy w Klasztorze,  wprasza śię sam,  pod 
mocną przyjaźnią,  aby byl wpuszczony w Klasz tor ,  z swoiem wier­

nym sługą Wasylem Prokowiczem:  Po nie małej radzie wpuszczony,  
alić widzi bardzo mało ludzi ,  i zaraz począł  źle mys l ić : wchodzi 
do Kościoła z miną, Obraz otworzyć każe ;  gdy Obraz o tworzono,  
tak ciężka padła na niego Ja sność ,  że zaraz olsnął,  i nic nie wi ­
dział;  tu strachem i bojaźnią ciężko zdięty,  że iest prawie w nie­
woli ,  począł  śię bić w piersi ,  i pokłony czynić,  za swoie złe my­
śli: i t en ,  który wszedł  w Kościół z dumą, czołga śię po ziemi; 
t e n ,  który Wojska sto-tyśięćzne l i czy ł ,  stał śię niczem; ten,  który 
groźił  zgubą,  p ros i ,  aby mógł widzieć,  o modl itwę:  j akoż  za mo­
dlitwami Ojców i ludzi,  przez godzin pięć nic nie widząc ,  dosko­
nale prze jrzał ;  a zawdzieczaiąc tę łaskę Matce Najświętszej kazał  
swojemu Wasylowi przynieść Kufel s rebrny,  z k tórego pijał ,  pełny 
ta la rów,  sam za wotum oddał ; >;r) i zaraz z ląd z Wojskiem pod 
Lwów ustąpił ;  z tamtąd list pisze taki: W ie le b : Mci Xięże G w ą r d : 
Znaiąc wielką szczerość ku nam , którejśmy oczywiście w klaszto­
rze doznali ,  i miłosierdzie o t rzymali ,  żałuię tego ciężko,  żem słu­
chał moicb ludzi ,  aby Klasztor pretextem przyjaźui odebrawszy,  
żołnierzom swoim zrabować ,  i co tylko w niem znaleść by sio mo­
g ło ,  zabrać kazał. Jednak gdym lo na zdradę chciał uczynić,  tak 
przed Obrazem Bogarodzicy byłem przes traszony ,  i tak mi śię zda­
ł o ,  że już więcej do śmierci widzieć nie będę. Jednak gdy mi to 
miłość wasza z innemi Xiężą,  uprosiła u Matki Boskiej,  żem przej­
rza ł ,  i tak dobrze widzę,  jak przed tein, przeto składam Wam ser­
deczne dzięki ,  i jestem Waszym szczercm Przyjacielem. —  Boh­
dan Chmielnicki 13“ Novembra 1655. z Taborów pod Lwowem.

*■) Puhsr ten w skarbcu chowany, i za osobliwość gościom pokazywany —      ~ ’   .. ~ ^  ,
przed dziesięcin laty skradziony z o s t a ł .

Gorzelnie I browary w lwowskim  okregri adininistracyinym.
W y d a te k  w  m aju  1 8 5 ?  — 1 8 5 6 .

(Obacz Nr. 7, 9 ,  17 19 i ‘i 9 Dodat. tygod.)
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Kupy solne w  Galicy! i na Bukowinie.
W y w a r  i prieedaż so li w  c z e r w c u  185?  i 1 8 5 6 .

(Obacz Nr. 7 ,  19, 8 1 ’ 29 i 31. Dodat. tygod.)

W y ro b io n o  c e t n a r ó w :

W  c z e r w c u  1857.
W Ga l icy i ................ 57,290®4/..
Na Bukowinie . . . 3 ,7 96 t4/..

Razem . . .* . 61,087 8/ t00 
W  czerwcu r. 1857 w Galicyi . . 

ę „ na Bukowinie

W  c z e r e w u  1856. 
46 ,22380/..

2 ,92238/.. 

' 4 9 , 1 4 6 « / t " -  
. w i ę c e j  11 ,06714/.. 
. w i ę c e j  8 7 3 76/lo0 c et-

P r z e d a n o  cetnarów:
W  C z e r w c u  1857.

W  Galicyi .  . . . 50 ,79685/..
Na  Bukowinie . , 3 ,86550/..

Razem . . . 54,662° Vioo 
W  czerwi} r. 1857 w Galicyi , 

„ „ na Bukowinie

W  C z e r w c u  1856. 
43,G9a/G0.. 
2 ,90935/..

46 ,6 0195/ , 00 
w i ę c e j  7,104®5/..

, w i ę c ej 9 5 6 15/, o o cct-

Sokal 1600.
Z yg m u n t T r z e c i  p o tw ie r d z a  z a ło ż e n ie  i  n a d a n ie  k o n w en tu  OO. B ern a rd y n ó w  w  S o k a lu .

(C iąg  dalszy. Ob. Nr. 31 Dodat. t y g . )

Qua propter  tam arduis causis et rationibus permoti ,  verius-  | T e n  w iec  p r z y k r y  stan r z e c z y  s k ł o n i ł , albo ra c ze j  p ra w d ę
q(ue )  dixer i m , diuino piane nuraine afflati, post  multas maturas de- | p o w ie d z ia w s z y , b o ska  is to ta  na tch n ę ła  n a s ,  iż  po w ie lu  ro zm y-
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l iberationes,  communicatis etiam eonsilys cum Venerabilibus fratri- 
bus nfos t) r is  Prae la ti s,  Canonicis,  totoque Capitulo Ecclesiae no- 
s t rae Cathedralis Chel|  m e n ( s i s ) , a tq(ue )  cum certis etiam Illustri- 
bus Magnificis ac Generosis personis ad illud templurn singularem 
deuotionis zelum habentibus,  in eam demum cogitationem venimus 
et  c u r a m . quod hoc sacrum temphim vna cum campo circumiacenti 
vltra ci t roq(ue) Venerabilibus atque Renligiosis Patr ibus | et. Fra t r i -  
bus Ordinis Minorum §.  Francisci de obseruantia dictis Bernardinis 
detulerimus;  nempe,  in quibus DEi omnipotentis g ra t ia ,  puleherrimus 
viget religionis cuitus,  elucet magna pietas et seienfia, cresci tq(ue)  
et floret in dies cum cptimo Christ! fldelium fructu sanrta  et regu- 
laris obserj uantia. Ad eos i taque. cum proxime superiore meitse et 
t empore ,  Capitulum Prouinciale in War ten(s i )  Conucntu de more 
ce lebrassen t , dntis n(r.st)ris inuitatorys l ( i t c) r is ,  tandem diuina ipsa 
sic ordinante prouidentia,  hoc obtinuimus , quod ad nos et ad locum 
eum sacrum vidondum, vel si eis coinmodus | pro nono erigenuo eon* 
uentu videretur ad assumendura et acceptandum miserunt R(evereu) -  
dum Pat rem ac Fra trem Benedictum Anserinutu LEopolieri^sis) Pro-  
uinciae actu Deffinitorem , et in rem praesentem cuius speeiali man- 
dato R(evere)ndi  Patria Mariaui Podstekalski per l leguum Poloniae 
e t  Mag. Duc. Lithua(ni)ae.  | Ministri Prouincialis reccnter  electi Com- 
m is sa r iu m, qui adscitis sibi duobus alys euisdem Proniuciae Diffini* 
to r ibus ,  ul pote Patre Mathia Bieczen(si)  et Patre Hieronymo Przy* 
binski Custode Custodum 5 Pa t r eq (ue)  Bernardino Zorawiuski  Custo* 
de Leopol ien(sc) \ encruut  vua ad tempium iliud seu sa|eel lum So~ 
ka lien(se)  sabba lo,  Kona die Octofcris, et ibś deuotiones suas pere- 
ge runt :  ct licet iam tum remissionem loci illius et templi debito mo­
do opera R(evoren)di  D(omi)ni Joaunis Thomac Borathinski Praepo- 
siti Chelinen(sis) et Canotiici Leopolien(sis) F( r a t ) r i s  n(ost ) r i  cui 
id muneris a uobis crat  c.omnussum , ritc procurassemus. j altamen 
praesentibus etiam ysdem Patribus et Fratr ibus Religiosis hoc ipso 
die quo venerunt ,  omnia et singuła quae videre ot scire erat  iitis 
necessarium ex praedicta reuisione declarata sunt ,  et ad oculos ip- 
sor(ura)  commoiistrata, eo s(ci l i )eet  modo. Quo<l tempium seu sa- 
ceUum illud haud longa distantia ab ipso oppido t rans fłuuium BV- 
guni supra rippam dicti fluuy t s t  s i tum,  vbi ab ipsa r-ppa campus 
p e r  modum Iusulac sumit iuitiuni- Gic nero campus post antiquan> 
a Tar ta r is  t errae  iiluis vastaticuem et depopulationeui erat in eam 
diem d e s e r t u s , qui couliuetur inter rippas et metas ab | uua prac- 
dicti Bugi fluuy,  et ab alia fluioli seu riui qui roeatur  HATHA ex 
palude defluentis , nulla tamen in eodem campo extabant domicilia 
aut  tugur ia ,  nulli agri aut hor ti ,  uec prata nlla, prae te r ipsum nu- 
dum antiquum saeellum , quod supra planiciem campi illius i u paruo 
colle | consistit l igneum per modum Crucis de simplieibus l iguis , ar-  
gilla ab intus et cxtra liuilis estruetiun,  ians tum uetustate labeus in 
profundutn, et proinde ruinae prosinium , sine sacrario , cuius feue- 
strae nullis erant muuitae crat ibus,  tcclum laceruit i , Cemitery au­
tem uel ambitus alicuius foris uec j signum quidem apparuit. Sola 
altaris inaioris in templo imago Beatisfsimjae Virgiuis Mariae tum 
ob uetustatem et exce!lentem picturam , tum propter  maguam simili- 
tudinem, quam liabet cum celeberrima Czestoehouien^seJ imaginc 
est  admodutu veuerationc plena et augusta. His ita actis et reinissis 
nos | postmodum ipsi eo r e n im u s , die ut est actus Priuilegy prae-  
sentis , vna cum Venerabilibus ex Capitulo praelatis Fratr ibus n(o-  
s t ) r is  et alys inlrascriptis praesentibu. Rogatis etiam eundeiu in 
locum ex vicinilate Magnificis, Generosis et Nobii ibus,  praesertim ad 
Parochiom dicti Oppi |di  per tinent ibus, sub abseutia verb Magnilici 
D(omi)ni  Hieronymi Jazlowicczki Sokaliens(is)  Capitauei,  praesente 
eiusdem Vicecapitanco Generoso Petro Szwiniarski  et cum R(eve- 
ren)do Eccl(esi)ae Paraeco a tq(ue)  eius Viccarys , vocatis per edic- 
tum n(ost )rum prouidis Procousule Consulibus. Aduocato et J u | r a -  
tis cum plcbe Oppidi i l l ius, quo tunc et aduenae multi conuenerunt,  
in i l lo r(um)  ibidem asisteutia et frequentia,  primum ratio iustituti 
n ( o s t ) r i , quid pro gloria Dei facere decreuimus,  est a nobis propo- 
sita. Postca per  interrogatioucm publicam exquirebanlur astautes ct 
populus, numquid | nouerint aliqui,  aut audierint ,  vel habucrint  in 
memor i a , aut Actis Curialibus vel oppidi constaret ,  quidq(uc) de 
antiquitate istius sacelli ,  vel ad illud de aliquo collationis iure uel 
pa t rona tus , tum de proprietate vsu et fructibus campi et areae illius.

( t łach , z a s iu y u ą w s z y  takoż r a d y  czcigodnych bra c i  naszych  p r a ­
ła tó w  , k a n o n ik ó w  i  c a łe j  k a p i tu ły  k o ś c io ła  naszego  ka ted ra ln e ­
go c h e łm s k ie g o , a p ró cz  tego j e s z c z e  pew nych  osób J a ś n ie w ie l -  
m o ż n y c l i , W ie lm ożnych  i  Urodzonch co d a  tego k o śc io ła  p r z y - 
w ią za n e  są  szczegó lną  pobożnością , tę m y ś l  i  s ta ran ie  p o w z ię ­
l i śm y  , i i  ów  k o ś c io ł  św ię ty  razem  z polem po obu brzegach  
r z e k i  B u g u  o d d a l iśm y  Czcigodnym i  pobożnym  Ojcom i  braciom  
Z a k o n u  M inory tów  p o s łu s z e ń s tw u  ś, F r a n c is z k u  rze c zo n y m  B e r ­
n a rd y n o m ;  a lbow iem  u  nich p r z y  ła s c e  wszechm ogącego  B o g a  
k r z e w i  s ię  na jp iękn ie jsza  c zę ść  re l ig i jna  , ś w ie c i  w ie lka  poboż­
ność  i  n a u k a , rośn ie  i  kw itn ie  z k a żd y m  dniem  z w ie lk im  p o ­
ży tk iem  w iernych  Chrystusa  św ię te  i zakonne p o s łu sze ń s tw o .  D o  
nich w ie c , na k a p i tu łę  p ro w in eya ln ą  p rze sz łeg o  m ie s ią ca  w e ­
d łu g  zw y c za ju  w  ko n w enc ie  W areck im  o d p r a w ia n ą , p o s ła l i ś m y  
n a sz  l is t  z a p r a s z a ją c y , i z ro zrzą d zen ia  opa trzn o śc i  hożej s ta ło  
s i ę , iż do n a s  i d /a  w id ze n ia  tego m ie jsca  ś w ię t e g o , czy  zd a  
się  im w ygodne  do za ło żen ia  nowego konw en tu  p o s ła l i  Czcigo­
dnego Ojca i bratu B e n e d y k ta  A n s e r y n a  L w o w s k ie j  p ro w in c y i  
defin itora  , a w tej sprawie, s szczególnego  polecenia  C zcigodne­
go Ojcu M a rg a n a  P o d s teka lsk ieg o  w  k ró lew s lw ic  po lsk iem  i 
w ie lk iem  mięsiwie litewskie /n  P r o w in c y a łu  s ta rszego  śurieżo ob­
r a n e g o — k o m i s a r z u , k tó ry  w z ią w s z y  3 so b ą  dwóch innych tej 
sa m e j  p ro w in c y i  d e f in i to ró w , m ianow ic ie  O jca M ac ie ja  h ieck ic -  
yo  i  Ojca H ieron im a  P r z e b in s k ie g o  ku s to sza  k u s to s z ó w , i  Ojca  
B e r n a r d y n a  Smorawińskiego kusztoszu. lw o w s k ie g o , ra zem  z n im i  
p r z y b y ł  do tego k o śc io ła  lub kap licy  so k o ls k ie j  w  sobotę dn ia  9  
p a ź d z ie r n ik u ,  i  tam że  sw o je  m o d ły  odpraw ili .  G d y  s ię  j u ż  
wtedu ja k  na leża ło  p o s ta ra l iśm y  się o p r zy r zą d ze n iu  tego m ie j ­
scu. i k o ś c io ła  w p r zy zw o i ty  sposob za pom ocą  Czcigodnego P a ­
nu J a n a  B o ra ty ń sk ie g o  p roboszcza  che łm sk iego  i k a n o n ik a  lw o w ­
sk iego  brata  n a s z e g o , którem u to od  nas  by ło  pcruczonem . W n e t  
w p rzy to m n o śc i  tychże O jców i braci zakonnych , tegoż sam ego  dn ia ,  
którego p r z y b y l i , w szy s tk o  w  ogóle i w  szczegó le  co w idz ieć  i  w ie ­
dz ieć  by ło  in  i potrzebnem  p rzy  pomie.nionem obe jrzen iu  zos ta ło  im  
o pow iedzianem  i naocznie  o k a z a n e m , a to w sposób  następu­

ją c y .  K o s c io ł  czyli kap lica  w  m a łe j  o d leg ło śc i  od sam ego m ia ­
s ta  za  r zeką  B u g ie m ,  n a d  brzegiem  t ł jże  r z e k i  zna ch o d z i  s i ę ,  
gdzie  od sam ego brzegu pole n a k s z ta ł t  w ysp y  bierze począ tek .  
T o  z a ś  pole po du w n em  sp u s to szen iu  i  w y ludn ien iu  z ie m i o w e j  
p rzez  T a ta r ó w  p o zo s ta w a ło  po tą d  pustem , za m y k a  się  ono w  b rze ­
gach i granicach z j e d n e j  s trony  r z e k i  B u g u , z d rug ie j  r z e c z k i  
czy li  potoku rzeczonego B a ta  z bagna w yp ływ a jącego .  N a  polu  
ternie nie by ło  j e d n a k  żadnych  dom ów  lub c h a łu p , żadnych  n iw  
lub ogrodów an i łą k  , j e d n a  tytko s ta ra  kap lica  na m a łym  p a ­
g órku  który  zna chodzi s ię  na tern p o lu ,  w zn o s i  s i ę  w  k s z ta łc ie  
k r zy ża  z di zewu pros te j  roboty  z b u d o w a n a ,  w e w n ą trz  i zew n ą trz  
gliną  w y tę p io n a , 3 s ta r o ś c i  j u ż  o s ia d ła  u prze to  g rożącą  z a w a le ­
niem  s ię ,  w tej ka p licy  n ie m a sz  z a k r y s t y i . n okna  nie s ą  opa ­
trzone k r a t a m i , dach p o d z iu r a w io n y , a cm entarzu  alhoteż ja k o ­
wej za g ro d y  naw et zn a ku  żadnego  nie mu. J e d e n  ty lko  obraz  
N a jś w ię ts z e j  P a n n y  M a r y i  w  w ie lk im  o ł ta rzu  tak  d la  s ta ro ży t ­
n o śc i  j a k  w ybornego m a lo w id ła  a szczegó ln ie  dla w ie lk iego  p o ­
d o b ie ń s tw u , który  ma z n a js ła w n ie js z y m  obrazem  częs tochow sk im  

j e s t  p e łen  czc i  i uw ie lb ien ia . To  g d y  s>ę s ta ło ,  my s a m i  p ó ­
źnie j tam że  p r z y b i l i ś m y  na dn iu  którego p r zy w i le j  n in ie jszy  z o ­
s ta ł  w y d a n y , mając w  to w a rzys tw ie  z sobą  Czcigodnych  s k a ­
p i tu ły  P r a ła tó w  brac i na szych  i innych n iże j  p o d p isa n ych ;  z a ­
p r o s iw s z y  p r z y  tern nu owe m ie jsce  z są s ie d z tw a  W ie lm o ż n y c h , 
U rodzonych i Szlache tnych  a z w ła s z c z a  osoby na leżuce  do p a ­
rochu i m ia s ta ,  p o d c za s  n ieobecnośc i  W ielm ożnego p u n a  H ieron i­
ma J a z ło w ie c k ie g o  s ta ro s ty  so ko lsk ieg o  w  p r zy to m n o śc i  j e g o  P o d -  
s ta ro s ly  Urodzonego pa n a  P io tra  Ś w in ia r s k ie g o  i  z C zcigodnym  
parochem  k o ś c io ła  i je g o  w ik a ry  u szam i;  z a w e z w a w s z y  p r z e z  
edyk t  n a s z  opatrznych  b urm is trza  i  r a j c ó w ; p r z y w o ła w s z y  p r z y -  
siężnych. z gm inem  m ia s ta  o w e g o , kę d y  podó ioczas  ta k ie  w ie lu  
postronnych  było się  z g r o m a d z i ło ; w  ich p rzy to m n o śc i  i  z ebran iu  
o ś w iu d c z y / i ś m y  , co d la  ch w a ły  boże j,  ze w zg lędu  na n a sze  n a ­
danie  u czyn ić  p o s tanow il iśm y .  P ó ź n ie j  p r ze z  publiczne  py tan ie  
w yb a d y w a n o  przy tom nych  i  lu d ,  czy  nie by ło  im  w iadom o lub  
czy  nie s ł y s z e l i  lub m ie li  w  p a m ięc i  alboteź w  a k t a h , g ro d zk ich  
lub m ie js k ic h ,  co do s ta ro ży tn o śc i  te j  k a p l i c y , « p ra w ie  k o la -
c y i  łub p a tr o n a tu , także  o w ł a s n o ś c i , p oży tku  i  p łodach  po la  i 
p rze s tr ze n i  tej. ([). c. n . )
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